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Adron Rodakcyi I Admiuiatracji 
Kraków, al. Braska 15, 
-— Telafon Nz. 896. 


"szalkie laty i przesyłki pis» 
Riężna należy adrenować do Re- 
dakeyi i Administracyi, Bracka 15. 


Gie 

Rełakóya rękopisów nie swrzoa, 

kerospandencyj bozimiennysk nie 

uwzględnia, listów niecpłaconych 
nie przyjmuje. 


Rocznik IX 


Z W day 
p Munier paniaduialkawy cast 
'",Wyakhodni aodziannia o g. 8 rang 
á w poniędnialki i dni poświęte- 
p a e gadu. 10 rane. 
i A Mabytia: W administracyi, ul 
; akka 1. 15, oraz we wnzyśtkieB 
9 Wirdch Asieaników. 


Orgar polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Kamer pojedynez 8 


Listy rekiamarzjae niecpieaząks= 
wane mie 'dlagają opłacie, 


Adres ma telegramy: Naprzóde 
Kraków. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (baz odnyłki): mienigoznie i korona 60 hal., 

ostawą do damu dopława sig 

Miesięcznie 20 hal. — W Anuatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rooznie 

24 kor, — W Niamcxzach: kwartalnie 7 marek. — W innyoh xrajach kwartalnie 

10 franków. — Za każdą zmianą adresu dopłaca nię 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kci» i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 Esl, 


kwartalnie « kor. 50 h., rocznie 18 kor. -— Za d 


każdy var. ~- 


poznam Pen = 5 BR 


Tr. III. 2149|00. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 
sek g. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
że zamieszczony w dodatku do Niu 228 eznsonisma »Na- 
brzód« z dnia 17 listopada 1900 r. artykuł pod tytułem: 
*Bandytom klorykalnym w odpowiedzie w ustępach od 
Ten sam starostac do szbogacony kloryknłe i od »Bo tone 
do końca zawiera znamiona występków z $5 800 i 302 nk., ża 
zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się za- 
rządzoną przez e. k., prokuratoryą państwa konfiskatę po- 
Mmienionego numeru, a cały nakład takowego ma być zni- 
Szęzonym, albowiem w artykule tym autor przez wyszydza- 
nie oraz przekręcenia istotnego slanu rzeczy poniża zarzą- 
dzenia urzędowe władz rządowych oraz przeciw ich orga- 
nom pobudza do pogardy i nienawiści, tudzież pobudza do 
nieprzyjaznych kroków przeciw poszczególnym klasom spo- 
tczeństwn. Równocześnie na wniosek ek. prokuratoryi pań- 
Atwa stosownie do przepisu $ 20 u. pr., poloca aig redakcyi 
czasopisma »Naprzód», aby uchwałą tę w najhliżźszym nu- 
merze czasopisma, na pierwszej stronie takowego pod 
rygorem skutków z $ 21 ustawy pras., bezpłatnie zamie- 


Seita. — ©. k. Sąd krajowy jako prasowy. — Kraków, dnia 
18 listopada. 1900. — Morelowski, 
n 


Z dnia. 


Kraków, 20 listopada. 


Kler a wybory. 


„Kościół musi bronić i zasłaniać na- 
wet we własnym interesie konstytu- 
cyjne prawo wolności wybor- 
czej. Nie zabranie też fe Av Lapta- 
nom ani ubiegać się o mandat wy- 
borczy ani popierać kandydatów, któ- 
rych uznają za właściwych, byle się 
to działo w sposób stanowiska ich go- 
dny iodpowiedni*. 

„Zwracam się do wszystkich Was 
niniejszem z przestrogą i ząkazem, 
iżby nikt z kapłanów nie pozwolił 


sobie przy agitacyi wyborozej za kan- 
dydatem jakiejśskolwiek partyi, wyzna- 
nia lub narodowości, na Władzę swoja 
duchowną, która zasadniczo 
zdala stoi od wszelsiej agi- 
tacyi politycznej, się powoły- 
wać i jej do agitacyi nadużywać. Gdy 
bowiem Wam kapłanom Władza du- 
chowna nie odmawia praw z wolności 
konstytucyjnej płynących, w obronie 
praw, którą uważacie za Wasz obo- 
wiązek, tb zasłanianie się W a- 
szą Władzą nie jest odpowie- 
dniem ze względu na szaeu- 
nek i powagę Władzy ducho- 
wnej*. . 

Zacytowaliśmy dosłownie ważniejsze 
ustępy okólnika arcybiskupa poznań- 
skiego Floryana Stablewskiego, 
aby wszystkim nieuprzedzonym przed- 
stawić głęboką różnicę między poglą- 
dami arcybiskupa poznańskiego a bi- 
skupów galicyjskich. Podsząs gdy w 
Galicy! wkracza kier ©dylr e w agi- 
tacyę wyborczą, rozsyła kurendy, „o- 
tępiające stronnictwa opozycyjne, u- 
żywa ambony do wygłaszania mów 
politycznych, a nieraz odmawia chło- 
pom i robotnikom socyalistycznym po- 
sług religijnych, — tam, w Poznań- 
skiem ogłasza najwyższy dostojnik ko- 
ścielny, że Władza duchowna stoi 


Ogłowaenia (inseraty) przyjmuje Administracya sa epłatą od miejsua wiersza jednęc 
szpaltowego drobnym drukiem (petitam) za pierwazy rax po 20 halerze, następny pe 
10 halarzy. — „Nadesłaneść od miejsca wieraza drukiem potitowym pe 40 halersy sa 
Załączałki (prespekty i. t. d.) przyjmuje się 
apsemplzrzy dla zamiejscowych, £ 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu. 
meratorów. -— Należytośś należy naprzód nadesłać, 


na seng 2 kor. sa 100 


| — oO a 


zasadniczo zdala od wszel- 
kiej agitacyi politycznej i 
zakazuje surowo nadużywać tej 
Władzy do agitacyi, gdyż w ten spo- 
sób obniża się jej szacunek i powagę. 

Ostrzejszego potępienia wojującego 
klerykalizmu nie wygłosił żaden so- 
cyalista, jak arcybiskup Stablewski w 
swym rozsądnym okólniku, który księ- 
ża galicyjscy powinni uważnie prze- 
czytać i wziąć sobie do serca. Gdyby 
w (ralicyi postępowano w myśl tego 
okólnika, nie bylibyśmy świadkami 
gorszących scen w r. 1897, a walka 
wyborcza, tak poprzednia, jak i obe- 
cna, nie przybrałaby cech walki reli- 
gijnej, której wynik mógł być dla ko- 
ścioła tylko ujemnym... 

My, socya'no-demokraci, nie uważa- 
liśmy nigdy walki z klerem za swój 
główny cel; w programie naszym 
znajduje się na pierwszem miejscu 
walka o ekonomiczne i polity- 
ezra olrodzenie- vt h, a nie 
spór o dogmaty religijne. My zwal- 
czamy tylko klerykalizm, tj. wy- 
zyskiwanie uczuć religijnych ludu do 
agitacyi politycznej, — klerykalizm 
ten potępił również arcybiskup Sta- 
blewski. 

Kiedyż w Gralicyi zrozumie kler, że 
we własnym swoim interesie powinien 


EE" Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! "SZBĘ 


KURT LASSWITZ. 


Na dwóch planetach. 


44) Powieść z niedalekiej przyszłości. 


7. Wojna z Ziemią. 

Wiadomość o obsadzeniu bieguna 
północnego przez Marsyjczyków i o 
istnieniu okrętu nadpowietrznego, któ- 
rym mogą siedmset kilometrów na go- 
dzinę w atmosferze ziemskiej prze- 
być, wywołała na ziemi olbrzymie 
wrażenie, jak żaden wypadek przed 
tem. Sprawozdanie Grunthego i do- 
wody, jakie przedłożył, nie dopusz- 
czały wątpliwości, nadto okręt ten 
widziano we Włoszech, w Szwajcaryi, 
we Francyi i w Anglii, zresztą przy- 
bycie Grunthego i zniknięcie Ella wraz 
z panią Ismą nie dały się inaczej wy- 
jaśnić. Pisma Ella, które obecnie wy- 
chodziły, dawały wystarczające infor- 


macye o możliwości technicznych zdo- 
byczy, które Marsyjczycy osiągnęli. 

Gdy jednak kapitan Keswick z naj- 
bliższej stacyi telegraficznej, do któ- 
rej okręt „Prevention“ dotrzeć zdołał, 
rządowi angielskiemu o wypadku do- 
niósł, a Thorm do Friedau zatelegra- 
fował, że szczęśliwie ocalał, nie wy- 
wierały już te wiadomości takiego 
zdziwienia, jakiego się na okręcie spo- 
dziewano. 

W Anglii nawet ostygł początkowy 
entuzyazm dla Marsyjczyków i ustą- 
pił miejsca objawiającemu się w pra- 
sie buńczucznemu oburzeniu. Mimo to 
nie brakło głosów, doradzających wię 
cej nieco przezorności i przedstawia- 
jących niebezpieczeństwo, grożące na- 
rodowościom na kuli ziemskiej ze stro- 
ny pozaziemskiej potęgi, która do na- 
rzucenia swej woli rozporządza tak 
niezwykłymi i niepojętymi środkami, 
jak Marsyjczycy. 


Obawa przed grożącem niebezpie- 
czeństwem wpłynęła na zachowanie 
się rządów wszystkich cywilizowanych 
państw. 

Nie wiedziano, czego się spodzie- 
wać, a tem mniej jeszcze, jak wy- 
stąpić wobec możliwych dalszych kro- 
ków Marsyjczyków. 

Nastąpiła żywa wymiana depesz ; 
zastanawiano się mianowicie nad pla- 
nem zwołania ogólnego kongresu 
państw — tylko że nie można się 
było na razie zgodzić co do progra- 
mu i miejsca zjazdu. Podczas, gdy z 
jednej strony miano świadomość soli- 
darności interesów politycznych wszy- 
stkich państw przeciw Marsyjczykom, 
okazały się z drugiej strony różnice 
eo do pojmowania oczekiwanego wpły- 
wu kulturalnego Marsyjczyków. Prasa 
wszystkich narodowości zajmowała się 
żywo kwestyą marsową, a nieprzej- 
rzana ilość zapatrywań i hipotez za- 
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również posłuchać okólnika arcybisku- 
pa Stablewskiego ? 


Nadużycia wyborcze. 


Aresztowanie kandydata. Dnia 18 
b. m. miało się odbyć zgromadzenie 
wyborcze w Gródku. Właściciel za- 
mówionego lokalu odmówił w ostatniej 
chwili sali z „wyższego rozkazu“, Tak 
samo uczynił drugi restaurator, sku- 
tkiem czego postanowiono odbyć dwa 
zgromadzenia w prywatnych domach. 
Tuż przed rozpoczęciem zgromadzenia 
aresztowano tow. Piotra No- 
wakowskiego w chwili, gdy na 
rynku zapraszał włościan na zgroma- 
dzenie. Aresztowanego zaprowadzono 
przed oblicze burmistrza, przyczem 
wywiązał się następujący dyalog : 

Burmistrz: Co wy za jeden? 

Nowakowski: Jestem Piotr No- 
wakowski, gospodarz z Torek, kąndy- 
dat z IV kuryi. 

Bur.: Wy tu robicie jakieś zgro: 
madzenia, a ja na to nie pozwolę, bo 
mnie nie zawiadomiliście. 

Now.: Pan nie masz co ani pozwa- 
lać ani zabraniać. Ustawa pozwala mi, 
jako obywatelowi zwoływać zgroma- 
dzenia wyborcze i to robię, a panu o 
tem nie myślę się opowiądać i uspra- 
wiedliwiać. 

Bur.: No idzcie, jesteście wolni 
ale powtarzam, że na zgromadzenie 
nie pozwolę. 

Now.: Moje uszanowanie Panu, i 
proszę pamiętać, że zwołuję 'zgroma- 
dzenie, a zobączymy, kto z nas dwóch 
tamie ustawy. 

Po tym dyalogu udał się tow. No- 
wakowski do rynku, a za nim krok 
w krok dwóch policyantów, pilnując 
go na każdym kroku. 

Do czego służą zapomogi rządowe? 
„Diło* donosi, że w kałnskiem kosztem 


pełniała szpalty pism i rozgorączko- 
wywała umysły. 

Źródłem wszystkich tych rozważań 
była książka Ella o urządzeniach Mar- 
syjczyków i objaśnienia Grunthego, 
które do niej dodał z własnych do- 
świadczeń, jakie na biegunie półno- 
cnym poczynił. Jednakowoż większa 
część ludności nie miała zrozumienia 
dla tych urządzeń, gdyż za wielki był 
skok od technicznej i socyalnej kul- 
tury ludzkiej do rozwoju, jaki osią- 
gnięto na Marsie. 

Właśnie ostrzeżenia Grrunthego, aby 
pod żadnym warunkiem do konfliktu 
z Marsyjczykami nie dopuścić, gdyż 
potęga ich przechodzi wszelkie ludz- 
kie pojęcia, nie znalazły wcale po- 
słuchu. 

Wprawdzie wyobrażano sobie, że 
Marsyjczycy przez cudowne odkrycia 
ogromną władzę nad przyrodą zdo- 
byli, ale nie pojmowano wcale, w jaki 
sposób etyczna i socyalna ich kultura 
z zastosowania władzy tej korzystać, 
miarkować lub ograniczać im po- 
zwala. 


zapomogowych fundnszów robią 
dwory przedewszystkiemokopy 
itamy na rzeczkach, a roboty 
oddają swoim zausznikom iza 
tożądająpomocyprzywyborach. 
„Diło* donosi również: Właściciel dóbr Lu- 
bowicy p. Mierzyński zaprosił do siebie je- 
dnego z poważnych mieszczan Wojniłowa, 
członka kałuskiej rady powiatowej i w te 
odezwał się doń słowa: 

„Koło polskie przed wyjazdem z Wie- 
dnia wyprosiło u rządu dwa i pół miliona 
dla biednych powodzian, jest to więc za- 
sługą Koła. Zatem w intencyi Koła bę- 
dziemy zapomagać tylko spokojnych i przy- 
chylnych nam ludzi; — jeśli więc pan 
chce być spokojnym i dla nas pracować, 


to dostanie pan dostawę 150 taczek, a ce- 


nę będzie pan miał dowolną“, 

Zażądał wkońcu od tego mieszczanina, 
aby agitował za stańczykowskim kandy. 
datem. 


Prawybory w Samborze. W ponie- 
działek dnia 19 bm. rozpoczęły się 
prawybory do V kuryi. Miasto jest 
podzielone na trzy sekcye i głosowa- 
nie odbywało się w trzech miejscach: 
w magistracie, w „hotelu narodowym“ 
i w radzie powiatowej. Były dwie li- 
sty, na które głosowano: czerwona — 
socyalistyczna i biała na kan- 
dydatów stańczykowskich. — Prawie 
wszyscy wyborcy- z przedmieść gło- 
sowali na listę socyalistyczną. Widząc 
taki bieg głosowania, inspektor po- 
datkowy Smołucha i komisarz Łusznip- 
kowski, odzywali się do głosujących na 
czerwoną listę: „kto wam każe głoso- 
wać na czerwone kartki, głosujecio w 
ten sposób na Segeta; panowie, to nie 
ładnie. Panowie są przecie Polacy, czy 
to nie wstyd? — Proszę panów gło- 
sować na białe“. 

Ponieważ namowy nie skutkowały, 
więc inspektor Smołucha począł nie- 
dopuszczać ludzi do głosowania. Tak 


np. nie dopuścił Grzegorza Jarosza, 
Jana Waśkiowicza i Jędrzeja Tarasa 
pod pozorem, że są zapisani w domach 
pod innymi numerami. Szczepanowi 
Paluszkiewiczowi i Józefowi Ringlowi 
powiedział, żo nie są na liście i dla 
tego może im pozwolić głosować tylko 
na białą kartkę. Franciszek Stojałow- 
ski, szewc, chciał głosować na tow. 
Sageta. Na to odezwał się do niego 
Smołucha: „pan nie płacisz po- 
datku zarobkowego, nie masz 
pan prawa głosowania! — jak 
się pan nie wstydzisz głosować na 
kartki, co Saget daje? — możesz pan 
głosować na białe!* 

W podobny sposób agitowała cała 
komisya. W mieście panuje z powodu 
tych nadużyć ogromne rozgoryczenie 
i mieszczanie mają zamiar wnieść pro- 
test do ministra Kórb: ra. 

Prawybory w Rukomyszu (pow. Bu- 
czacz). Rano o godzinie 6 przyjechał 
bez zapowiedzi, bez ogłoszenia 
poprzedniego terminu wyborów, pra- 
ktykant starostwa Skawski. Chłopi 
nauczeni doświadczeniem zabrali 
poprzedniego dnia listy wy- 
boreze, aby przynajmniej pośrednio 
dowiedzieć się o terminie. Skawski za- 
jechał wprost do dworu p. Pato- 
ckiego, który z chłopami ma ciągłe 
procesy. Gdy posłał po listy, chłopi 
nie chcieli ich wydać. Chcąc nie chcąc 
udał się więc do kancelaryi gminnej, 
a chłopi tymczasem rozesłali gońców, 
kiórzy pobudzili spiących jeszcze wy- 
borców. — WIE delegaci opozy- 
cyjni. , 

Prawybory w Dźwinogrodzie (powiat 
Buczacz). I tu bez ogłoszenia terminu 
stanął 16 b. m. p. Skawski, a zasta- 
wszy tylko wójta i zastępcę oświad- 
czył im, że mianuje ich wybor- 
cami. Wójt jednak oświadczył, że 
się boi ludzi. W czasie pertraktacyj 


Gdy w pażdzierniku zebrały się par- 
lamenty wszystkich państw, posypały 
się zewsząd interpelacye w kwestyi 
marsowej. Rządy nie dawały jasnej 
odpowiedzi na pytania, gdyż same nie 
wiedziały, co czynić. Po paru miesią- 
cach znikło pierwsze wzruszenie; 19- 
we okręty Marsyjczyków nie pojawiły 
się, a dyskusye publiczne przycichły. 

Az nagle w styczniu rozniosła się 
po świecie telegraficzna wiadomość, 
że znów zobaczono balon Marsyjczy- 
ków w Sydney, w Australii. Dnia 2 
stycznia zatelegrafował gubernator Po- 
łudniowej Walii, że do Sydney przy- 
było wiele balonów Marsyjczyków i 
że do Anglii wyjedzie nadzwyczajne 
poselstwo stanów marsowych, jeżeli 
rząd angielski zgodzi się rozpocząć 
z niem rokowania. Marsyjczycy wy- 
najęli jako swego agenta pewnego 
adwokata w Sydney i zdeponowałi w 
banku australskim 2000 kilogramów 
złota, co w świecie finansowym wy- 
wołało bardzo przyjemne zdziwienie. 

Anglia i inne państwa zgodziły się 


|na to, aby stany marsowe uważać za 


wielkie mocarstwo, zażądały jednak 
gwarancyj, że podadzą się prawom 
międzynarodowym, panującym na zie- 
mi. Anglia zażądała nadto od poselstwa, 
aby dokładnie oznaczyło, nad czem 
chce pertraktować. 

Pełnomocnik Marsyjczyków, Kal, po- 
dał natychmiast swoje warunki w dro- 
dze telegraficznaj Warunki te zestawił 
w pięciu punstach: 

1. Formalne usprawiedliwienie się 
Anglii z powodu napadu na balon i 
uwięzienia obu Marsyjczyków. 

2. Ukaranie kapitana Kesswika i po- 
rucznika Prima. 

8. Odszkodowanie dla każdego z jeń- 
ców po 100.000 funtów. 

4. Przyznanie stanom marsowym 
prawa własności okolic podbieguno- 
wych aż do 87 stopnia szerokości. 

5. Równouprawnienie mieszkańców 
Marsa z ludźmi we wszystkich kie- 
runkach. 

Dwa ostatnie warunki podał Kal do 
wiadomości wszystkich państw, wyra- 
żając życzenie rozpoczęcia rokowań. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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z wójtem wieść o zjawieniu się komi- | Przedewszystkiem wbrew ustawie ko- 


sarza rozeszłą się po wsi i chłopi 


migya zarządziła głosowanie według alfa- 


pędem przybiegli do loxalu | betu, tymczasem według ustawy i według 


wyborczego. Przeszła lista opozycyjna. 

Prawybory w Turczańskiem. W dniu 
18 bm. przybył oddział żolnierzy, dodany 
do asysteneyi komisarza, mającego prze- 


zdrowego rozumu ludzkiego powinni być 
obywatele przypuszczani do głosowania w 
miarę tego, jak się zgłaszają. Wskutek 
tego też z liczby 1288 uprawnionych do 


prowadzić wybory dnia następnego, do wsi | głosowania (co najmniej drugie tyle 


Łosiniec (w pow. turczańskim) i stanął 
przed szkołą z wójtem tutejszym na czele. 


wyborców nie było wpisanych do listy wy- 
borców !!) zostalo rzeczywiście dopuszczo- 


Szkoła była zamkniętą, gdyż „nauczyciel | nych do głosowania tylko 264! Setki wy- 


wyjechał dnia tego do Turki. Wójt prze- 
mocą otwiera drzwi, każe wyrzucać wszy- 
stkie sprzęty szkolne na ogród i rozkwa- 
terowuje żołnierzy w klasie. Naukę dnia 


borców, zmarnowawszy caly dzień na da- 
remnem wyczekiwaniu, musiały odejść z ni- 
| czem. 

Wybór naznaczono pierwotnie na czas 


tego odbywano pod golem niebem, gdyż | od 9 rano do 121/, w południe. O godzi- 


nikt nie troszczył się o przyprowadzenie 
szkoły do dawnego porządku. 

Prawybory w Białej odzyły się dnia 
16 listopada pod opieką „koncentracyi* 
wszystkich „żywiołów porządku“ i ładu 
społecznego. Przeciwko liście kandydatów 


nie 12/4 doszli nareszcie do litery M. 
Wówczas komisya postanowiła przerwać 
głosowanie do godziny 2 i następnie znów 
rozpocząć o godz. 2 i urzędować aż do 
4. Sprzeciwił się temu adwokat p. dr. Gross, 
żądając aby głosowanie odbywało się bez 


socyalno-demokratycznych postawiono tylko | Przerwy do godz. 2, a potem ZAOWA wie- 
jedną listę kompromisową, na którą w | *zór od 5 do 7. Komisya widząc, że kil- 
zwartej falandze głosowali Niemey, żydzi kuset zgromadzonych robotników wniosek 


i Polacy, klerykali, liberali, kahalnicy, 
propinacya i rządowcy. Niemcy, którzy 
zbojkotowali szkołępolską i pro: 


dra Grossa przyjęło z niekłamaną radością, 
która zdradzała nadzieję tryumfu i zwy- 
cięstwa dla listy socyalno-demokratycznej, 


wadzą zaciekły bój przeciwko polskim pla- | 9drzuceiła ten wniosek. W ten sposób 
katom, nawet choćby to były tylko pla- | mnóstwo robotników, którzy od rana da- 


katy cyrkowe, głosowali na tę samą listę, 
na którą głosował dyrektor szkoły pol. 
skiej p. Rotter, albo raczej p. Rot- 
ter głosował na listę polakożer- 
ców! Sercu p. Rottera, dyrektora szkoły, 
utrzymywanej z podatku narodowego, szko- 
ły znienawidzonej i prześladowanej przez 
bialskich Niemców, bliżsi są zatem nie- 
mieccy fabrykanei w Białej, aniżeli 
biedni polscy robotnicy! Pan 
Rotter zapomniał już, że właśnie polscy 
socyalni demokraci w Białej i Bielsku 
brzy pomocy swych niemieckich towarzy- 
szów odparli bezczelny zamach niemieckich 
fabrykantów na polską. szkołę, zapomniał, 
że właśnie dzieci tych socyalistów zapel- 
niają klasy w jego szkole i głosował prze- 
tiwko nim, zapewne dlatego, ponieważ ci 
polscy socyaliści wyznają jedyną szlache- 
tną i kulturng zasadę : kochać swój naród, 
A nie nienawidzieć innych ludzi, to jest 
Ponieważ są.. międzynarodowymi! 
To sobie polski lud pracujący dobrze za- 
Pamięta. 

Ale widzieliśmy jeszeze lepsze rzeczy : 
Żyd Bergmann, właściciel publi- 
tznego domu rozpusty, potem pro- 
boszez katolicki ks. Hamerlak, a wre- 
śzcie rabin dr. Glaser również oddali 
BWe głosy na kandydatów antyprzewroto: 
Wych. Zaiste pouczającą jest ta zgodność 
Przekonań politycznych Weterynarz miej- 
ski również pospieszył do urny — wido. 
Cznie wietrzył bydełko... Były także hu- 
Morystyczne intermezza: Kiedy jezuicki 
Rznodzieja, przewodniczący antysemickie- 
50 stowarzyszenia katolickich czelądników, 
Wymienił nazwisko kandydata : „Moritz 
| soln, Kaufmann“, ktoś zawołał głośno: 
| »To żyd!“ Ks. Stanislaus von Bar- 
E nowski, bo tak nazywa się ten szla- 
|, tny przewodnik młodzieży, stał wtedy, 
| pod pręgierzem. Wybory te miały wy- 


| "tną cechę _ „badeniowskich 


remnie czekali, a popołudniu bezwarunko- 
wo musieli wracać do roboty, stracili mo- 
żność głosowania. Tutaj zaraz należy na- 
piętnować postępowanie fabrykantów Emila 
Schorra, Hesza i kilku innych, którzy 
swoim robotnikom oświadczyli, że mogą 
iść wybierać, ale mnszą dać na swoje 
miejsce zastępców, albo jak nie, to niech 
sobie zaraz biorą swoje książki. Podajemy 
te fakta do wiadomości e. k. prokuratora 
i spodziewamy się, że on będzie wiedział, 
jakie są jego obowiązki w danym wypad- 
ku. Skoncentrowana partya porządku nie 
zaniedbała wogóle żadnych wypróbowanych 
środków zapewnienia sobie zwycięstwa. 
W sali, gdzie się odbywało zgromadzenie, 
tuż obok komisyi wyborczej, siedzieli przez 
cały czas e. k. starosta Kurykowski, 
c. k. radca sądu krajowego Romuald M e- 
dwiez, c. k. inspektor szkolny Peoli- 
kan, c.k. inspektor podatkowy, burmistrz 
i proboszcz! I w obliczu tych augurów pę: 
dzono do urny wyborczej wszystkich szyn- 
karzy, nauczycieli, „finanzwachów*, urzę- 
dników podatkowych, pocztowych, sądo- 
wych, starostwa, wszystkich policyantów itp. 
ludzi zależnych, którym nawet przez wstrzy- 
mywanie się od głosowania nie wolno 
zademonstrować swych przekonań, boby 
im to za ciężką poczytano zbrodnię, za 
zdradę „obowiązków*. „Równe prawo dła 
wszystkich“ zostało także charakterysty- 
cznie zilustrowane. Policyanci gminni uwi- 
jali się gorliwie po mieście, rozdając 
kartki z kandydatami antyprzewrotowej 
koncentracyi, które dla pozoru, a może 
dla wygody mieli schowane za wywróco- 
nym manszetem na rękawie od płaszcza. 

Najgrrliwszym był policyant nr. 18 na- 
zwiskiem Sojecki. Towarzysze nasi, wi- 
dząc to, robili to samo. Ale „quod licet 
policyantowi, non licet obywatelowi! * Trzech 
robotników zostało za to przyaresztowa- 


wyborów” . | nych, kartki im odebrano i zaprowadzono 
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ich na inspekcyę policyjną, gdzie z nimi 
spisano kilkuarkuszowe protokóły. Puszczo- 
no ich po skończonych wyborach. Wobec 
tego wszystkiego nie można się dziwić, że 
na 264 oddanych głosów otrzymali kan- 
dydaci socyalno-demokratyczni tylko 69, 
a partya przeciwna 195. Przeciwko ta- 
kim wyborom zostanie wniesiony protest. 


Ruch wyborczy. 


Galicyjscy demokraci. Dr. Dobo- 
szyński, do niedawna skoncentrowany 
demokrata, występuje już całkiem otwarcie 
jak» kandydat komitetu centralnego. 

Drugi demokrata, p. Stwiertnia, wy- 
tłómaczył, jak donosi „N. Reforma“, swo- 
je dwuznaczne postępowanie w następujący 
sposób na posiedzeniu komitetu demokra- 
tycznego : 

„Sprawa „redukuje“ się do tego, że p. 
Horoszkiewicz, chcąc mu dać dowód życzli- 
wości, zapytany przez adwokata Skałkow- 
skiego, przewodniczącego komitetu central- 
nego, ktoby miał największe szanse wybo- 
ru, oświadczył, że p. Stwiertnia. List ten 
przesłał p. Horoszkiewicz p. Stwiertni do 
przeczytania, p. Stwiertnia zaś po- 
słał go na pocztę. Równocześnie od- 
parł p. Stwiertnia czyniony mu zarzut, 
jakoby po dokonanym wyborze w maju b r, 
pojechał do namiestnika hr. Pinińskiego, 
celem czerpania u niego informacyj posel- 
skich. P. Stwiertnia przyznaje, że był 
na audyencyi u namiestnika, ale 
celem wydostania szybszego legitymacji. 

Jednem słowem, potwierdził p. Stwier- 
tnia wszystkie fakta, przez nas podane. 
Daruje szan. demokrata, który wysyłał sam 
listy o sobie do komitetu centralnego, że 
niezawiśli wyborcy i publiczność będzie mia- 
ła pewne wątpliwości eo do jego przeko- 
nań demokratycznych. 

Byk w opałach. Szanowny p. Byk, za- 
pewniwszy sobie jako „demokrata* i druh 
Sokołowskiego poparcie komitetu central- 
nego i wysokich władz, postanowił tym ra- 
zem oszczędzić sobie kilkadziesiąt tysięcy 
złe. w. a. i zmusić sławetnych obywateli 
Brodów i Złoczowa, ażeby go wybrali „za 
darmo*. Próżne były nalegania pp. wy- 
boreów, pamiętających jeszcze czasy 5. p. 
Sachlora, kiedy to podczas wyborów złoto 
strugami płynęło — Byk zhardział, nie 
chciał dać pieniędzy. Ale od czego spryt 
obywateli Brodów i Złoczowa! Wyszukali 
sobie niejakiego Saula Rafała Landaua we 
Wiedniu, syończyka, przyjaciela Koźmiana 
i szmoka dziennikarskiego, który wypróbo- 
wawszy wszystkie możliwe partye polity- 
czne, beształ w pamfietach bankierów ży- 
dowskich, a zjednawszy sobie poparcie tych 
kilku, którym dał do dziś dnia spokój, po- 
stanowił zdobyć mandat w Brodach i usłu- 
chał syreniego wołania rzeczonych wybor- 
ców brodzkich. Byk ryknął przeraźliwie i 
rozpoczął kampanię przeciw Landawowi, 
pragnąc go ośmieszyć i tanim kosztem po- 
zbyć się konkurenta; ale Landauowi zapa- 
chniały interesy Bykowskie i nie ustąpił. 
Teraz Byk musi sięgnąć do kieszeni i bro: 
nić swego mandatu; wyborcy zaś brodzey 
zacierają ręce, że tak sprytnie potrafili 
wziąć na kawał „mądrego* Byka. 
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Walewski kandyduje. W V kuryi o- 
kręgu Stanisławów-—Buczacz it. d. kandy- 
duje, jako kandydat komitetu centralnego, 
dr Walewski. 

Pan ten kandydował już w roku 189% 
w tym samym okręgu. Gdy go jednak p 
Bogdanowicz przelicytował, ofiarując 15 
tysięcy złr., dr Walewski, dla okazania 
solidarności narodowej, ustąpił p. Bogda- 
nowiezowi, ale pod warunkiem, że p. Bo- 
gdanowicz kupi mu mandat w kuryi 1V 
okręgu Brzeżany—Podhajce. Biedny p. 
Bogdanowicz, który drogo zapłacił za swój 
mandat, musiał zapłacić jeszcze i za bie- 
dnego właścicieła Kossowa, dra Walew- 
skiego. 

Godnem zanotowania jest, że dr Wa- 
lewski rozlepił wówczas drukowany 
listhebrajskicudotwórecy czort- 
kowskiego, Dawida Mosesa, który 
wzywał „synów Izraela“, aby pod grozą 
„Strefnienia się* oddali głosy drowi „Joj- 
ne Walewskiemu*. Obecnie dr Walewski 
obchodzi w Stanisławowie Rubinsteina i 
Lebensarta, w Buczaczn Sterna, rozsyła 
„narodowych* szynkarzy swoich i w ten 
sposób werbuje głosy. 

Dr Walewski nie stanął dotąd na ża- 
dnem zgromadzeniu wyborców. Ponieważ 
pan ten niewiele ma pieniędzy, przeto pa- 
nowie szakale niewiele dotąd okazują za- 
pału. 

Prawybory w SŚchodnicy odbędą się 
jutro, we czwartek, 22 listopada o godz. 
8 rano w kancelaryi gminnej. 

Jesteśmy przekonani, że zarządy ko- 
palń i fabryk w Schodnicy pozwolą robo- 
tnikom swoim spełnić obowiązek obywa- 
telski i uwolnią ich na ten czas z, pracy. 


Inwałd (pow. bialski). W niedzielę o 
godz. 6 wieczór w lokalu kółka rolnicze- 
go odbyło się zgromadzenie przedwykor- 
cze, w którem wzięło udział przeszło 200 
chłopów i robotników. Zgromadzenie za- 
gaił p. Rytko, na przewodniczącego wy- 
brano wójta, Wojciecha Cholewkę. Prze- 
wodniczący postawił kandydaturę tow. 
Serkowskiego i wezwał go do przed- 
stawienia zgromadzonym swego programu. 
Mowę tow. Serkowskiego przyjęto huczny- 
mi oklaskami. Po przemówieniu kilku miej- 
scowych włościan, uchwalono popierać kan- 
dydatnrę tow. Serkowskiego. 

Przecław (powiat mielecki). Dnia 18 
bm. odbyło się tu zgromadzenie przedwy- 
borcze. Przewodniczył ob. Szczygliński, 
przemawiał tow. Snłczewski. Przy o- 
mawianiu przez tow. Sułczewskiego żądań 
wymienionych w socyalistycznej odezwie 
wyborczej, zabrał głos ks. Mleczko, pro- 
boszez miejscowy, twierdząc, że to, co Żą- 
da socyalna demokracya, to księża dawno 
już żądali. Po ciętej odprawie, danej przez 
tow. Sułczewskiego, ksiądz zamilkł. Na- 
stępnie, po przemowie kilku miejscowych 
obywateli, postanowiono popierać kandy- 
daturę tow. Sułczewskiego w V, a Krem- 
py w IV kuryi. Zgromadzenie zakończone 
zostało odśpiewaniem „Czerwonego sztan- 
daru“. 

Tarnów. Jak wiadomo, po sejmiku re- 
lacyjnym posła Rutowskiego, na którym 
zgromadzeni nie dopuścili do głosu ks. 
Dutkiewicza, rozlepione zostały po mieście 


afisze, wzywające ludność do walki „wszel- 
kimi środkami* przeciw socyalistom. Afisze 
te zapowiadały również, że „katolicko-na- 
rodowi* wyborcy nie dopuszczą socyali- 
stów do odbycia w Tarnowie zgromadze- 
nia. Aby wykazać calą bezsilność pogró- 
żek klerykalnych, towarzysze nasi zwołali 
na sobotę wieczór wielkie zgromadzenie 
przedwyborcze. 

O godzinie 7 wieczorem w hotelu ro- 
syjskim zeszły się tłumy słuchaczów, obok 
robotników było wiele osób z t. zw. inte- 
ligencyi. Dużo osób stało na dworze pod 
oknami, gdyż brakło dla nich miejsca w 
sali. Po wybraniu przewodniczącym tow. 
Łakomy, wstąpił na trybunę dr Schiitzer. 
Mówca protestował przeciw klerykalnym 
afiszom, które wołają o krew ludzką i 
z których idzie poszept poruszający naj- 
gorsze instyńkta. Co do obelgi rzueonej 
w słowach „parobek socyalizmu*, to dr 
Schiitzer przyjmuje ją jako zaszczytny 
przydomek. Jeżeli być parobkiem, sługą 
socyalizmu, znaczy stać po stronie słabego 
przeciw możnemu, to dr Śchiitzer chce ta- 
kim sługą być i pozostać. „Religii — mô- 
wil — nie pozwolimy nieść w jarmark po- 
lityczny; jeżeli lud nie dopuścił do głosu 
ks. Dutkiewicza, to nie dlatego, że jest 
sługą bożym, ale dlatego, że jest sługą 
stańczyków, nie dlatego, że spełnia fun- 
keye kapłańskie, ale dlatego, że rozbija 
zgromadzenia ludowe“. Następnie mówca 
wskazał na sojusz stańczyków z kahałami 
i omówił zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
w Galicji. 

Po przemówieniu tow. Burdy i dra Gold- 
berga, zgromadzeni z zapałem postanowili 
popierać kandydaturę tow. Sułczewskiego 
i godz. 81/ rozeszli się, śpiewając „Czer- 
wony sztandar“. 


Gródek. Dwa zgromadzenia odbyły się 
w niedzielę 18 bm. Jedno odbyło się przy 
udziale kilkudziesięciu włościan w mieszka- 
niu obywatela H, gdzie po przemówieniu 
tow. Józefa Schifflera, przyjęto tegoż 
kandydaturę w V kuryi. 

Drugie zgromadzenie odbyło się na przed- 
mieściu t. zw. „Lwowskiem* przy udziale 
kilkuset włościan z okolicznych wsi, po- 
między którymi było około kilkudziesięciu 
wyborców V kuryi. 

Przemawiali: tow. Piotr N ow akow- 
ski, gospodarz Swiętalski. Chru- 
ściel i inni, oraz jako kandydat tow 
Józef Sehiffler. Kandydatuvę towarzy- 
sza Sehifflera przyjęto z ogromnym zapa- 
łem. Następnie jeden z włościan przedsta- 
wil zebranym, że w pismach stańczykow : 
skich zostały ogłoszone kandydatury, za- 
twierdzone przez staficzykowski komitet 
centralny, a między innemi kandydatura z 
V kuryi stańczyka Hibla. 

Wobec tego nie powinno istnieć obecnie 
wahanie się, czy popierać kandydaturę so- 
cyalnego demokraty, czy „ludowca* Hibla, 
za jakiego się tenże przedstawiał; teraz 
bowiem wylazło szydło z worka i pokaza- 
ło się, że Hibl jast kandydatem stańczy- 
kowskim, mówca stawia więc wniosek o po- 
pieranie kandydatury tow. Sehifflera. 
Wniosek ten uchwalono jelnogłośnie. 

W sprawie kandydatur IV kuryi nie 


przyszło do uchwał, gdyż na samem zgro- 
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madzeniu wyłoniła się kandydatura wło- 
ścianina Świętalskiego i p. Bobe- 
laka, prócz kandydatury K. Lewickie- 
go i kandydata rzędowego Merunowi- 
cza. chwalono w tej sprawie zwołać 
zgromadzeńie wyborców, celem powzięcia 
uchwały, którego z kandydatów popierać 
z opuszczeniem kandydata rządowego. 

Gródek. Powiatowy komitet włościań- 
ski, złożony z 60 członków, który dotych- 
czas nie powziął żadnej uchwały, którego 
z kandydatów w kuryi V popierać, a w 
szczególności nosił się z myślą popierania 
kandydatury Hibla jako ludowca, obe- 
cnie po przekonaniu się, iż Hibl jest kan- 
dydatem centralnego komitetu, uchwalił 
w niedzielę 18 bm. popierać kandydaturę 
tow. Józefa Sehifflera. 

Buczącz. Dnia 17 bm. odbyło się w sali 
miejskiej pod przewodnictwem tow. Pta- 
sznika ogólne zgromadzenie wyborców zwo: 
łane przez partyjny komitet wyborczy przy 
nader licznym udziale wyborców. Refero- 
wał tow. Seinfeld, przedstawiając na 
podstawie cyfr budżetu państwowego wy- 
niki gospodarki klasowej oraz nędzę eko- 
nomiczną w kraju. Wkońcu rozwinął wśród 
oklasków zebranych program parcyi so- 
cyalno-demokratycznej. Zgromadzeni uchwa: 
lili jednogłośnie popierać w V kuryi kan- 
dydaturę tow. Seinfelda. 

Przegląd polityczny. 

= Handel orderami i klapa nacyo- 
nalistów. Jak widać z telegramów, 
cała wrzawa podniesiona przez pisma 
antysemickie i klerykalne, z powodu 
wrzekomych przekupstw przy rozda- 
waniu orderów była niesumiennym 
fałszem — manewrem, za pomocą któ- 
rego krzykacza nacyonalistyczni chcieli 
obalić rząd zaraz po otwarciu parla- 
mentu. Minister Decrais odczytał listę 
osób, obdarzonych bezpośrednio prze- 
zeń orderami i nikt żadnych zarzutów 
przesiwko nim nie podniósł. Minister 
handlu, tow. Millerand przedstawił 
listę dekorowanych na jego propozy* 
cyę, których zasłag również nikt nie 
kwestyonował. Owa tajemnicza osoba, 
co miała ofiarować pieniądze wzamian 
za order, nie została przez kierowni” 
ków oszczerczej, jak się okazuje, kam“ 


panii nazwaną. Miała ona złożyć 
skargę w sądzie — i to okazało się 
fułszem. 


Rezultatem tej nieuczciwej robotý 
było wotum zaufania, dane rządow! 
309 głosami. Nacyonaliści zawiedli się: 
a znany antysemita Drumont wyparł 
się autorstwa paszkwilu. ] 

== Współzawodnictwo Rosyi i Angli! 
na Wschodzie. Gazety rosyjskie zamie” 
szczają ciekawe korespondencye z Tohe’ 
ranu, wykazujące, jak już wspomninaliś” 
my, iż zachłanna polityka Rosyi święć 
obecnie i w Persyi tryumfy. Do nie 
dawnego czasu, z pomiędzy wszyst” 
kich mocarstw, tylko Anglia mial’ 
tam poważniejsze wpływy. Wpraw 
dzie angielskie wyroby po dziś dzie! 
jeszcze zalewają rynki perskie, le% 
wskutek błędów dyplomacyi, politý 
czne wpływy Anglii zmalały, ustępują! 
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powoli wpływom rosyjskim. Rosy 
przez długi czas prowadziła względem 
Persyi niezmiernie sprytną politykę : 
nie narzucała się zbytnio, lecz we wła- 
ściwych chwilach umiała dać jej od- 
czuć swą potęgę i przez drobne przy- 
sługi pozyskać sympatye rządzących 
sfer. Ostateczny zwrot dokonał się po 
podróży szacha po Europie. Podobno 
wspaniałe przyjęcie w Petersburgu 
wywarło na szacha wielki wpływ i 
stanowczo przechyliło jego sympatyę 
na stronę Rosyi. 

Do niedawna Rosya stawiała naj- 
rozmaitsze przeszkody budowie forty- 
fikacyj w Persyi i na wszelkie uzbra- 
janie patrzała niechętnem okiem. Obe- 
cnie nastąpiła zupełna zmiana w tej 
polityce. Najwybitniejszą oznaką no- 
wego kierunku było owo poręczenie 
przez Rosyę pożyczki perskiej, prze- 
znaczonej, jak się obecnie okazuje, na 
ufortyfikowanie portów zatoki Perskiej. 
Część tej pożyczki pójdzie na kupno 
broni i na polepszenie organizacyi 
armii, gdyż rząd perski ma zamiar 
sprowadzić rosyjskich instruktorów i 
pod ich kierunkiem postawić armię 
na stopie zgodnej z dzisiejszymi wy- 
mogami sztuki wojennej. Z całej ko- 
respondencyi widać, że Rosya, umo- 
ceniwszy swe stanowisko, zamierza do- 
pomagać do rozwoju sił zbrojnych w 
Persyi, aby w razie nieporozumie- 
nia, lub jakiegoś przyszłego starcia z 
Anglią, mieć silnego sprzymierzeńca. 

Wogóle Rosya nie zaniedbuje ni- 
czego, coby mogło jej przynieść ko- 
rzyść w tym wypadku. Osatni numer 
„Vedetty* donosi n. p, iż tej zimy, 
zarówno jak i przeszłej, oficerowie 
sztabowi z pułków, załogujących w 
'Turkiestanie, uczyć się mają języka 
hinduskiego. Dla zachęty postauowio- 
no oficerom, robiącym znaczniejsze 
postępy, udzielać nagród pieniężnych, 
wynoszących połowę gaży rocznej. 

Intrygi Rosyi naturalnie budzą za- 
niepokojenie w Anglii, gdyż zagra- 
żają perle ich kolonij — Indyom. To 
też Anglia usiłuje, jakby dla rewanżu, 
wzmocnić swój wpływ w Afganistanie. 
Już przed kilku laty wyższy inżynier 
angielski, Salter Pyne, bawiąc w sto- 
licy afgańskiej Kabulu, zdobył sobie 
względy emira, zwłaszcza przez za- 
łożenie tam fabryki broni. Stopniowo 
stał się nawet jednym z najblizszych 
doradców emira. Takie wyniesienie 
cudzoziemca oczywiście zaniepokoiło 
dworaków wschodniego władcy. Rubel 
rosyjski też robił swoje. Obie intrygi, 
miejscowa i rosyjska, dokonały wre- 
szcie tego, iż Pyne musiał powrócić 
do Indyi. 

Obecnie udaje się 'ou znów do Ka- 
bulu na wyraźne żądanie emira, co 
Anglia zawdzięcza zapewne zręczności 
lorda Curzona, wicekróla Indyi. 


= Mandżurya jeszcze nie uspoko- 
jona „Nowoje Wremia* donosi, iż w 
w południowej azęści Mandżuryi zni- 
szczyli Chińczycy kolej i telegraf na 
przestrzeni 800 wiorst i popalili wszyst- 


kie budynki stacyjne. Szkody uczy- 
nione Rosyi oceniają na 10 milionów 
rubli. Tymczasem skarb rosyjski znaj- 
duje się w stanie bardzo wyczerpa- 
nym. Ministerstwo finansów zmuszone 
było uciee się do nowych źródeł do- 
chodu. We wszystkich guberniach, 
gdzie istnieje rządowy monopol wód- 
czany, podniesioną została już od 14 
bm. cena wódki z 7 rubli na 7 rubli 
60 kop. za wiadro (z górą 12 litrów). 
Wszędzie zaprowadzane są oszczęd- 
ności, tak n. p. zarząd kolei skarbo- 
wych, jak donosi „Warsz. Dniewn.*, 
polecił zarządowi kolei skarbowych 
Nadwiślańskich wstrzymać się z roz- 
poczęciem różnych już zatwierdzonych 
robót, roboty zaś już zaczęte prowa- 
dzić tylko w rozmiarach potrzeby nie- 
zbędnej. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 21 listo- 
pada 1694. Urodziny Voltaira. — 1805. Uro- 
dziny Blanquiego. — 1852, Przywrócenie ce- 
sarstwa we Francyi. — 1866. Obniżenie porta 
listowego w Austryi. 

Uniwersytet ludowy. — Dziś wieczór 
o godz. 7 w sali gimnazyum św. Anny wykład 
dra Zofii Daszyńskiej: „Wstęp do ekonomii 
społecznej“. 

Dziś w teatrze: „List“ kom. w 1 akcie wier. 
Al. hr. Fredry, „Damski komornik“ krot. w 8 
aktach Sylvaine'a i Artusa. 

Środa : „Spirytyści* kom. w 4 aktach Schön- 
tan'a (popularne — ceny zniżone do połowy). 

Czwartek : „Dom otwarty“ kom, w 3 aktach 
M. Bałuckiego 

Sobota : „Sobótki“ (Johannisfeuer) sztuka w 4 
aktach Hermana Sudermanna (nowość). 

Niedziela : „Sobótki“ itd. 


Tow. Rychlicki i Wityk, zasądzeni pierw - 
szy na 6, drugi na 4 miesięcy ciężkiego 
więzienia za udział w burzliwym pogrze 
bie Gembalika, rozpoczęli odsiadywanie ka- 
ry w sobotę 17 bm. w Przemyślu. 

Aresztowanie świadka. Kazimierz G e- 
bel, osadzony w areszcie śledczym pod 
zarzutem brania udziału w napadzie na 
oficerów B8 p. p. w Przemyślu, powołał 
na świadka swą narzeczoną Maryę Cz 
Swiadek ten po przesłuchanin w poniedzia- 
łek 19 bm. przez sędziego śledczego Ło- 
zińskiego, został po przesłuchaniu are- 
sztowanym i osadzonym w więzieniu śled- 
czem. 

Z teatru. Najnowsza cztero-aktowa sztu- 
ka Sudermana „Sobótki“ (Johannisfeier), 
która graną będzie po raz pierwszy w nad- 
chodzącą sobotę, tegoż samego dnia po 
raz pierwszy graną będzie w wie icńskim 
Volksteatrze. Odbywają się z niej próby 
pod kierunkiem p. Walewskiego 

Jutro zamiast „Zbójców*, z powodu 
choroby pana Popławskiego, graną będzie 
komedya Schóntana „Spirytyści*, 

Ukarani denuncyanci. W Tarnopolu 
rozegrał się przed trzema dniami proces, 
będący smutnym dla denuncyantów epilo- 
giem ich niecnej roboty. Nauczyciel ludo- 
wy w Denysowie do spółki z wójtem miej- 
scowym oskarżyli profesora D. z Tarno- 
pola przed radą szkolną o podbunrzanie lu- 
du przeciw władzy i panującym klasom. 
Podburzaniem miało być, zdauiem tych in- 
dywidnów, to, iż profesor D. występował 


przeciw... lex Hupka, oraz krytykował .. 
wydział tamtejszej „Proświty*. 

Obaj niefortunni denuncyanci skazani zo- 
stali na 10 dni aresztu. Może ta kara od- 
straszy dobrowolnych szpielów przynaj- 
mniej od fabrykowania falszywych denun- 
cyacyj. 

Posiedzenie sekcyi filozoficznej tow. 
przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
we czwartek dnia 22 bm. o godz. 6 wie- 
czór w sali zakładu fizycznego (ul. św. 
Anny 6) Na porządku dziennym odczyt 
dra Sosnowskiego: „Teorye neowitalisty- 
czne w biologii. Wstęp wolny. 

Katastrofa budowlana W Ulmie pod. 
czas przebudowywania ratusza zawaliła się 
ściana wewnętrzna wysokości czteropiętro- 
wej w jednym z pawilonów. Jeden robo- 
tnik został przywalony gruzami, drugi 
ciężko zraniony w głowę. 

Z kolei państwowych. Pociąg osobo- 
wy nr. 1225, odchodzący z Żywca o go- 
dzinie 4 minut 5 rano w kierunku do Su- 
chy i pociąg nr. 1226, przyjeżdżający do 
Żywca o godzinie 2 minut 25 w nocy, 
nie będą już kursowały od dnia 1 gru- 
dnia b. r. 

Skład parlamentu niemieckiego. Licz- 
ba członków  poszczególuych stronnictw, 
zasiadających obecnie w parlamencie. nie- 
mieckim, przedstawia się w sposób nastę- 
pujący: centrum liczy 106 posłów, stron- 
nictwo socyalistyczne 57, konserwatywne 
51, narodowo-liberalne 51, wolnomyślne 
kierunku Richtera 24, wolno-konserwaty- 
wne Ż1, Koło polskie 14, wolnomyślue 
kierunku Rickerta 13, niemieskie stronni- 
ctwo demokratyczne 7, do żadnego stron- 
nictwa nie należy 38 posłów. 


W sprawie wodociągów postanowiło 
krakowskie towarzystwo realności domagać 
się takiej zmiany ustawy wodociągowej, 
aby w niej było zastrzeżone, iż obowią- 
zkiem miasta jest wynagradzać szkoły wy- 
rządzone właścicielom domów w Krakowie 
wskutek ewentualnego pęknięcia rur wolo- 
ciągowych. 

Fałszywa pogłoska. Obiegająca po Kra- 
kowie wiadomość, jakoby Aratenówna wró- 
ciła do rodziców, jest, jak sią dowiaduje - 
my, nieprawdziwą. 

Zamach samobójczy. Dnia 19 b. m. 
o godzinie 6 zrana wezwano pogotonie 
Towarzystwa ratuukowego na dworzec ko- 
lejowy, gdzie rezerwista, liczący lat 25, 
Rudolf Sikora, w celu samobójcym prze- 
ciął sobie arrerye lewej ręki, czem spowo- 
dował silvy krwotok. Po opatrzeniu rany, 
odwieziono Sikorę do szpitalu garnizono- 
wego na Zamku. 

Związek naukowo -towarzyski urządza 
pogadankę we środę dnia 21 bm. o godz. 
71/, wieczór, w lokalu stowarzyszenia ul. 
Grodzka 50, I piętro. Temat pogadanki : 
„O zadaniach młodzieży żydowskiej“. Człon- 
kom przysługuje prawo wprowadzania go- 
ści. 

Tyfus się szerzy. W Maryampolu wy- 
buch? epidemieznie tyfus. Zaszedł tam po- 
dobno nawet jeden wypadek tyfusu plami- 
stego. W pobliskim Wołezkowie zdarzyło 
się przeszło 30 wypadków durowych. Je- 
den z chorych na tyfus, niejaki Zając, w 
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przystępie gorączki chwycił za siekierę i 
trzykrotnie ugodził nią własną. żonę w gło- 
wę. Śmiertelnie ranną przewieziono do.szpi- 
tala. 

We Lwowie w dwóch o tatnich dniach 
przybyły 3 wypadki tyfusu brzusznego, w 
ciągu zaś tygodnia zmarły na tę chorobę 
również 3 osoby —. uczeń - gimnazyalny 
z siódmej klasy, oraz dwaj Żołnierze. 

Smutne następstwa >» aresztowania. 
W  korespondencyi z Warszawy podaje 
„Czas“ wiadomość, iż niedawny zgon prof, 
Trejdosiewicza w Warszawie przyspieszyć 
miało aresztowanie jego młodszego syna, 
który wydalony przed» paru łaty z war- 
szawskiego uniwersytetu, przebywał w Kra- 
kowie, a chcąc być obecnym na weselu 
jednego z członków swojej rodziny, wy- 
brał się do Warszawy za cudzym paszpor- 
tem; poznano go w Granicy i aresztowa- 
no, a w dodatku przy ścisłej rewizyi zna- 
leziono przy nim kilkądziesiąt egzemplarzy 
„Przeglądu wszechpolskiego*. 

Przy tej okazyi „Czas* stwierdza, iż 
wiądomość”podana przez „Dziennik poznań - 
ski* o aresztowaniu 50 studentów polite- 
chniki, jest z gruntu fałszywą. 

Komisarz rządowy w Peszcie. Gospo- 
darka miejska w Budapeszcie była prowa 
dzoną tak lekkomyślnie, iż budżet, ułożo- 
ny na rok przyszły, przewiduje deficyt w 
kwocie 2,100 000 kor. Miasto zaciągało 
długi, nie oglądając się na źródła dla ich 
spłacenia, a pieniądze trwoniło w znacznej 
części na przedsięwzięcia luksusowe, nie- 
przynoszące dochodu. Rząd, który dotąd 
nie wglądał w gospodarkę miejską, za- 
mierza podobno obeenio mianować dla mia- 
sta komisarza ze swego ramienia. 

Kontrola rządowa w Rosyi wciską się 
nawet w najdrobniejsze sprawy publiczne- 
go życia. Mamy tego Świeży przykład na 
obostrzeniu kontroli nad strażami ochotni- 
czemi. Dlą straży ochotniczych w Rosyi 
istniała dotychczas t. zw. „ustawa nor- 
malna* pozwalająca na zakładanie ocho- 
tniczych straży ogniowych za pozwoleniem 
wydanem przez gubernatora. Gdy jednak 
straż taka już została założna i trzymała 
się przepisów ustawy normalnej, pp. gu- 
bernatorowie nie mieli prawa wtrącać się 
w jej wewnętrzne sprawy. Niepodobało się 
to wszechwładnym 'mandarynom i posta- 
rali się o zmianę przepisów ustawy. Po- 
trzebę tej zmiany usprawiedliwiano tem, 
iż „na stanowisko wyższe w stowarzysze- 
niach straży ogniowych wybierani są czę: 
sto ludzie o wątpliwej moralnej i polity- 
cznej prawomyślności, co jest bardzo 
niepożądane, albowiem na drażyny ocho- 
tnicze ogniowe wkładane bywają poniekąd 
obowiązki natury policyjnej“. (7) W uzna: 
niu zupełnej słuszności przytoczonych mo- 
tywów, minister spraw wewnętrznych po- 
stanowił, ażeby zarządy stowarzyszeń stra- 
ży echotniczych komunikowały w ciągu 
dni siedmiu «miejscowej władzy policyjnej 
treść uchwał zebrań ogólnych. Uchwały 
zaś, tyczące się wyboru prezesa i człon- 
ków zarządu, oraz ich zastępców, naczel- 
nika drużyn jtd. winny być przedstawiane 
do zatwierdzenia gubernatorowi miejsco- 
wemu. 

Na przyszłość więc straże: ochotnicze 
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staną się zależnemi od gubernatorów i rze- 
czywiście przybiorę charakter instytucyi 
„natury policyjnej“. 


Z sali sądowej. 
Konfiskaty „Naprzodu“ przed sądem. 
Dziś odbyła się przed trybunałem orzek. 

krajowego sądu karnego, jako apelacyjne- 
go, rozprawa apelacyjna, wskutek odwoła- 
nia się tow. Daszyńskiego i prokuratora 
od wyrokn, I instancyi, którym tow. Da- 
szyński skazanym został na karę 10-dnio- 
wego aresztu za obrazę ajenta polieyjnego, 
rzekomo popełnioną podczas konfiskaty. 

Trybunałowi przewodniczy radca Kawski, 
jako wotanci radcy: Turowicz, Wawrausch 
i Kulikowski, oskarża prokurator Ptaś, 
broni dr. Heski. 

Na sali obecnym jest prezyd. Morelowski 
i usiadłszy sobie naprzeciwko trybunału, 
nie spuszcza oka z sędziów. 

Na początku odczytano protokoły po- 
przedniej rozprawy, doniesienia policy i, 
stanowiące podstawą oskarżenia, tudzież 
zeznania świadków. Po odczytanie aktów 
żąda prokurator zadania pytania, czy 
oskarżony pobiera jakie dochody z reda- 
keyi „Naprzodu“, twierdząc, że skonsta- 
towanie tej okoliczności „ważne* jest dla 
rozprawy. Tow. Daszyński oświadcza 
na to, że jest współpracownikiem, za co 
pobiera pensyę. 

Dr Heski w nawiązaniu do tego u- 
stępu wyroku, którym tow. Daszyńskiego 
skązano za przekroczenie z $ 491 (obraza 
czci), popełnione na dyrekcyi policyi, sta- 
wia wniosek na dopuszczenie dowodu pra- 
wdy na to, że policya zachowywała: się 
wobec wielu kierunków życia publicznego 
w sposób tak sprzeczny z sprawiedliwością 
i ustawą, że użyte przez oskarżonego sło- 
wa są oparte na prawdzie i nie zawierają 
obrazy czci z $ 491. Postępowaniem swem 
dąży policya do zrujnowania robotniczego 
pisma „Naprzód*. Ustawa powiada, że jak 
długo nie doręczono nakazu konfiskaty, tak 
dłngo wolno pismo rozszerzać. Tymczasem 
policya wbrew przepisowi ustawy wysyła 
djenta policyjnego, który miał przeszka- 
dzać redakcyi „Naprzodu“ w wykonywaniu 
prawa, zagwarantowanego ustawą, w roZ- 
szerzaniu pisma, które stanowi podstawę 
jego egzystencyi. Całe zachowanie się po- 
licyi wobec pisma „Naprzód* jest wprost 
niesłychane. Zdarza się ciągle, że policya 
natrafiwszy na  kolportera, roznoszącego 
równocześnie „Naprzód“, „Ozas“ lub „Głos 
narodu*, zabiera mn „Naprzód*, inne pi- 
sma zaś zostawia. Ma to na celu odcięcie 
„Naprzodowi* źródła dochodn, jakiem jest 
kolportaż, i zrujnowanie pisma. Kolporte- 
rów „Naprzodu* policya prześladuje, pod- 
czas gdy „Ozas“ lub „Głos narodu“ cie- 
szą się jej protekcyą. Podobnie ma się 
rzecz z afiszami. Innym grupom i partyom 
pozwała dyrekcya policyi na rozlepianie 
afiszów, w których są najbardziej zmyślo- 
ne oszczerstwa i obelgi na partyę robo- 
tniezą; tej ostatniej zaś nie wolno czę- 
stokroć rozlepiać najniewinniejszych afi- 
szów, które policya kreśli i konfiskuje. 

Równie sprzeczne ze sprawiedliwością 
jest zachowanie się policyi wobec innych 
kierunków życia publicznego. Dyrekcya 
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policyi używa prywatnych ludzi, którzy 
nie są urzędnikami, do świadczenia sobie 
tajnych usług np. do podpatrywania, pod- 
słuchiwania, denuncyacyi itd. Prywatni lu- 
dzie, z polecenia dyrekcyi policyi, chodzą 
na odczyty prof, Lutosławskiego, by go 
później denuncyować,. Znane dalej zakazy 
pochodn robotników podczas uroczystości 
miekiewiczowskiej, zakaz banderyi chłop- 
skiej podczas jubileuszu Uniwersytetu kra- 
kowskiego, wszystko to są dowody, że po- 
licya odnosi się nadzwyczaj niesprawie- 
dliwie do całego ruchu robotniczego, do 
nauki, do uroczystości narodowych itd. 
To zachowanie się policyi jest częstokroć 
sprzeczne z ustawą, dlatego też na te fa- 
kta przeprowadzić można dowód prawdy, 
celem skonstatowania, że oskarżony był 
uprawnionym do użycia inkryminowanych 
słów. 

Poniżej podajemy zapadły w tej spra- 
wie wyrok, odkładając dalsze sprawozdanie 
dla braku miejsca d» następnego numeru. 

Po wywodach prokuratora, obrońcy i 
oskarżonego, trybunał po dłuższej naradzie 
zatwierdził wyrok I. instancyi, 
zasądzający tow. Daszyńskiego 
na 10 dni aresztu, tudzież dodatko- 
wo, stosownie do wywodów prokuratora, 
uznał tow. Daszyńskiego win- 
nym cezynnegoznieważenia wła- 
dzy z § 8313 i podwyższył mu karę do 
3 tygodni zwykłego aresztu z postem 
co tydzień — bez zamiany całej 
tej kary nagrzywnę pieniężną! 


Echo strejku szczotkarzy we Lwo- 
W cezerweu b. r. z okazyi strejku 
robotników szezotkarskich we Lwowie, przy- 
Szli czeladnicy pracowni szczotkarskiej 
Bernarda Lehmana wraz z kilkunastu strej- 
kującymi do warsztatu majstra Lełnnana 
chcąe się przekonać, czy chłopcy tej pra- 
cowni zaprzestali również roboty. 

Córki majstra Lehmana, zobaczywszy 
strejkujących podniesły ogromną wrzawę, 
zawezwały policyę, a stąd powstało ol- 
brzymie zbiegowisko, z którego policya 
wyłowiła 4 robotników i odstawiła ich do 
sądu pod zarzutem gwałtu publicznego przez 
wymuszenie. Po przeprowadzeniu śledztwa 
zaniechać musiała atoli prokuratorya pań- 
stwa oochodzenia w kierunku zbrodni gwał- 
tu publicznego i odstąpiła całą sprawę są- 
dowi powiatowemn S. III jako przestępstwo 
ustawy o koalicyi. 

Dnia 190 listopada odbyła się rozprawa 
przeciwko 4 oskarżonym, których bronił 
Dr. Leser, wywodzące, że samo uszestnictwo 
w zbiegowisku, spowodowanem przez strej- 
kujących nie stanowi przekroczenia ustawy 
o koalicyi. 

Sąd jednak uznał oskarżonych winnymi 
i skazał każdego na 3 dni aresztu. 

Zobaczymy, czy sąd apelacyjny zgodzi 
się na tego rodzaju interpretacyę ustawy 
o koalicyi. 


Telegraf i telefon. 


Wykaz wyborców we Lwowie. 
Lwów, 20 listopada. Magistrat spo- 
rządził już i przestał do namiestnictwa 
listę wyborców z III i V kuryi we 
Lwowie. W kuryi III jest 12.056 wy- 
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borców, a w kuryi V 26001, t. j. w 
porównaniu zlistąwyborczą 
zkuryi V z poprzednich wy- 
borów zmniejszyła sie ona o 
8.000 wyborców (!). 
Zgromadzania wyborców. 

Lwów, 20 listopada, Wczoraj odbyły 
się tu dwa zgromadzenia wyborcze przy 
ulicy Ormiańskiej. Na zgromadzeniu w lo- 
kalu stow. szewców zjawili się trzej kan- 
dydaci z V kuryi: Jabłoński, ks. Fijał- 
kowski i Witoszyński, tudzież tow. Mo- 
kłowski, jako kandydat z III kuryi. Na 
drugiem zgromadzeniu, w lokalu stow. 
krawców, mówił tow. Hudec. Na obu zgro- 
madzeniach przyszło do bardzo ożywionej 
dyskusyi, z której wyszli zwycięsko so- 
tyalni demokraci. 

Zwołanie sejmu. 

Berno, 20 listopada. Sejm morawski 

został zwołany na dzień 17 grudnia. 


Sledztwo o zdradę stanu. 

Grac, 20 listopada. Wdrożono tu 
śledztwo przeciw 36 włoskim studen- 
tom o zdradę stanu. Mieli oni śpie- 
wać rewolucyjna pieśń w jakiejś re- 
stauracyi. Dwóch studentów już uwię- 
ziono. 

Otwarcie Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt, 20 listopada. Dziś otwarto 
Piątą sesyę Sejmu węgierskiego odczyta- 
niem reskryptu cesarskiego w Sejmie i 
Izbie magnatów. Po odczytaniu reskryptu 
Lastąpiio ukonstytuowanie się Sejmu i wy- 
ór komisyi. 

Z parlamentu niemieckiego 


Berlin, 20 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu podnosi kanclerz Biiłow, iż po- 
między mocarstwami sprzymierzonemi pa- 
huje zgoda w sprawie żądań stawianych 
Chinom (które przytacza). Przywrócenie 
Porządku w Chinach jest niezbędnem dla 
handlu. Z tego powodu musiały Niemcy 
bezzwłocznie wystąpić w Chinach w spo- 
sób, odpowiadający mocarstwowemu ich 
stanowisku. Poprzedni kanclerz, zdaniem 
Bülowa, nie miał zamiaru naruszać praw 
Parlamentu. Dlatego też uprasza on o u- 
znanie ex posi koniecznych wydatków. 
(Śmiech na ławach socyalistów). 

W polemice z socyalistami odwołuje się 
Biilow do patryotyzmu większości parla- 
Wentu i wskazuje na uznanie, jakiem się 
tleszą Niemey u innych państw, tak, że 
lm powierzono główne dowództwo. Ze swej 
Strony zaznacza kanclerz, iż nigdy praw 
Onstytncyjnych łamać nie będzie. Potem 
bolemizuje z twierdzeniem, iż Niemcy wy 
Wołały ruch bokserski przez zajęcie Kiao- 
Cząu i wychwala zalety armii niemieckiej. 

Dep. Lieber z centrum pochwała wywo- 
Yy kanclerza, ubolewając jednak, iż kre- 
dyty uchwalać trzeba ex post, za co tow. 

ebel piętnuje postępowanie klerykalnego 
Centrum, poczem wskazuje, iż zajścia w 
chinach przypisać należy misyonarzom. 

obronie tychże staje minister wojny 

Ossler. 

Berlin, 20 listopada. Po mowach Bü. 
lowa i Liebera zabrał głos tow. Bebel i 
Wygłosił dłuższą mowę, w której schłostał 
Liemiłosiernie wywody kanclerza. Niezwo- 
Ywanie parlamentu nazwał zamachem na 


konstytucyę, za który należałoby pocią- 
gnąć winnych do odpowiedzialności, gdy- 
byśmy nie mieli papierowej konstytucyi. 

Parlament musiał być zwołany, ponieważ 
nie ulega wątpliwości, że wybuchła wojna 
między Chinami i Niemcami, jakkolwiek 
nie było oficyalnego wypowiedzenia. Mówca 
kreśli*dalej obszernie przyczyny rozruchów 
chińskich, wyzysk kapitalistów  europej- 
skich, prowokacye misyonarzy i rabunko- 
wą politykę mocarstw. 

Następnie Bebel omawiał mowy cesarza 
Wilhelma i wskazuje na ich niechrześci - 
jański charakter. Wojna obecna nie jest 
wyprawą krzyżową, lecz zwykłym 
rabunkiem, niską zemstą. Gorzej 
uie gospodarowali Hnunowie i Wandale, 
jak obecnie Enropejczycy w Chinach. Do 
takiego rabunku nie potrzeba było wysy- 
łać „aż generała Walderseego; do “tego 
wystarczyłby pierwszy lepszy feldwebel 
pruski. (Wesolość), Cala Europa śmiała 
się z operetkowej wyprawy Walderseego. 
Mówca odczytuje dalej szereg listów żoł: 
nierskich i piętnuje z oburzeniem okra- 
cieństwa. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż, 20 listopada. Na wcezorajszem 
posiedzeniu iuterpelowal poseł Rivet w'spra- 
wie handlu orderami. 

Minister Decrais w odpowiedzi podnosi, 
iż nacyonaliści uderzają 'fałszami na jego 
honor i oddaje swoją sprawę w ręce Izby. 
Decrais wylicza wszystkich udekorowanych 
przezeń, przytaczając ich zasługi. 

Dep. Drumont oświadcza, że artykuł w 
„Libre Parole*, obwiniający ministra, nie 
by? pisany przez niego. 

Prezydent Waldeck-Ronsseau z całą sta- 
nowczością zaznacza, iż nieprawdą jest, by 
ktoś zgłaszał się do sądu ze skargą, iż 
zapłacił 25.000 fr. za order. Dochodzenia 
wykazały, iż fakt ów jest zmyślonym. 

Na tem dyskusyę zakończono. Izba 379 
głosami przeciw 81 uchwaliła wotum zau- 
fania rządowi. 

Reformy- wojskowe w lndyach. 

Simla, 20 listopada. Angielskie mi- 
nisteryum wojny zgodziło się na pro- 
pozycye rządu indyjskiego, tyczące 
powiększenia personalu oraz śródków 
transportowych armii indyjskiej. 

Zajścia w Kolumbii. 

Nowy lork, 20 listopada. Z Panamy 
donoszą, że władze tamtejsze zatrzy- 
mały okręt angielski. Konsul angiel- 
ski wniósł z tego powodu zażalenie 
do Londynu i zażądał natychmia- 
stowego przysłania okrętu wojen- 
nego. 

Przyjazd Kriigera 

Wiedeń, 20 listopada. Do „N. Wien. 
Tagblatt* telegrafują z Rzymu, że 
prezydent Kriiger wyląduje nie w Mar- 
sylii, ale w Tryeście (telegram ten 
stol w sprzeczności ze źródłami fran- 
cuskiemi przyp. Red.), ! 

Marsylia, 20 listopada. Przyjazd Krii- 
gora spodziewany jest tu na środę rano. 
W piątek ma prezydent transwalski 
przybyć do Paryża. 

Londyn, 20 listopada. „Manchester 
Guardian“ zaznacza z powodu spo- 


dziewanych owacyj, których przed- 
miotem stanie się Krüger, iż lord Sa- 
lisbury w swej mowie, wspominając 
o nim, używał terminu „prszydent 
transwalski*. Nazwa ta jest zdaniem 
powyższego pisma technicznie słuszna: 
Anglia nie zawiadomiła dotąd ofi- 
cyonalnie rządów europajszich o za- 
borze republik południo-afrykańskieh, 
zapewne dlatego, że nie jest dotąd 
w stanie zagwarantować tam bezpie- 
czeństwa obywatelom przynależnym 
do obcych państw. Z tego powodu 
Anglicy nie mogą nastawać, by Kru- 
gerowi nie oddawano honorów, ma- 
leżnych jego randze. 


Marsylia, 20 listopada. W radzie 
miejskiej interpelowano burmistrza 
Marsylii tow. Flaissieres, co do sta- 


nowiska, jakie zajmie wobec przyjazdu 
Kviigera 1 domniemanych manifesta- 
eyj antiangielszich. Odpowiedział on 
zgodnie z wyjaśn eniam, danem po- 
przednio współpracownikowi „Soleil 
du Midi“, iż sympatyzuje z góry 
ze wszystkiemi oznakami czci dla oso- 
by Kriigera i entuzyazmu dla "Birów, 
natomiast postara się niedopuścić do 
jakichś manifestacyj wrogich wobec sę- 
siedniego państwa, które mogłyby po- 
ciągnąć za sobą niepożądane dla Fran- 
cyi następstwa. 


Wojna w Chinach. 


Londyn, 20 listopada. „Morning Post“ 
donosi, że książę Tuan i Czwanęg 'zo- 
stali tylko skazani nu wygnanie do 
Mukden, nie na więzienie. Wogóle 
kary nałożone na spraweów rozruchu 


|są śmiesznie małe. 


Z Tientsinu donoszą, że Rosyanie 
oddali już kolej żelazną z Pekinu do 
Tientsinu hr. Waldersee. Hr. Walder- 
see wydał proklamacyę do ludności, 
że rabunki w Pekinie i okolicy już 
ustały i że w całej prowincyi Peczili 
panuje zupełny spokój. 

Wojska europejskie zajęły dwa pa- 
sma gór na granicy prowincji Peczili 
i Szensi. 

Linia kolejowa Tientsin—Pekin bę- 
dzie z końcem bm. gotową i zostanie 
przedłużoną do samego Pekinu, gdyż 
dotychczas stacya znajdowała się o 4 
mile od miasta. 

Londyn, 20 listopada. Z Pekinu do- 
noszą, że Rosyanie nie prowadzą ża- 
dnych robót koło kolei Szangheikwacz. 
W.kutek tego w razie zamarznięcia 
rzeki Peiho wszelka komunikaeya z tą 
miejscowością będzie przerwana, do- 
wóz żywności przecięty. 

Rachunki partyjne 


Fundusz wyborczy. Szwajcarya 100*— FK. P. 
SP DEZAO: 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Kaczanowski. 


B 


Robotnicy! uczęszczajcie 
tylko -do tych lokalów, 
gdzie abonują „Naprzód!“ 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Kolejarz 


Organ galicyjskich kolejarzy 
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 
Prenumerata kosztuje: 


rocznie K. 6-—, półrocznie 


Adres Redakcyi 
i Administracyi 


40 


Pojedynczy numer 30 halerzy. 
Kraków, ul. Bracka 15. 


Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy: 
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9. 


Pojedyncze numery nabywać można: w administracyi, Bracka 15 
i w biurach dzienników. 


K. 3—, kwartalnie K. 1:50 


JEE” PIEKARNIA ~ 


z frontowym sklepem i ubikacyami 
lub bez takowych, 218 3—8 
jest każdego czasu do wynajęcia. 


Podgórze, ul. Kalwaryjska 52. 


Wyszła z druku broszura p. t: 


UKRYTY WRÓG! 


napisał Z, Orski 
(z 1 ilustracyą i 8 tablicami). 


Cena 5 hal. 


Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu*, 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 
Hopcasa i Salomonowej. 


Potrzebny jest zdoln 


towarzysz ślusarski 
do wykonania schodów żelaznych. 


Wiadomość w pracowni ślusarskiej Józefa 
Kościńskiego w Tarnowie. 298 1—2 


Piekarnia duża o 2 piecach 


wraz z mieszkaniem i stajnią zaraz do 
wynajęcia. 

Wiadomość u p. Leopolda Czapnickiego, 

w Krakowie ul Starowiślna 1. 222 1—3 


Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
= Wyszło świeżo z druku: 
Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach. 
161 5—? Stron 48. 
Cena 30 hal. (I5 ct) 


DE" Losy na raty! WE 
1 węg. Bazylika gł. wygr. K 40.000, 20.000 itd. 
2 węg. Josziv  „ „  „ 40.000, 80.000 ,„ 
l serbski państwowy „ Fr. 100.000, 75.000 ,„ 
lwęg. Orerw. Krzyża K 40.000. 20.000 , 
Razem 5 losów i 9 ciągnień rocznie. Każdy 
los musi wygrać. Po złożeniu pierwszej raty 
wygrane należą wyłącznie do nabywcy. Prze- 
syłka rat wolna od porta (czeki pocztowe). — 
Cenaa K 72 (24 rat po K 3). Do pierwszej 
raty prosimy dołączyć 2 K na podatek, stempel 
i czeki. Inne koszta wykluczone. Przesyłka frko. 
158 Dom hankowy i kantor wymiany 65 —90 
WIKTOR CHAJES i Sp, === 


— Lwów, Sykstuska |. 8. 
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WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biaro 
ma do rozdania miejsca dla: 


200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi. 

6 parobków. 
100 ludzi do kopalni wosku. 

1 podmielnika kawalera. 

1 ogrodnika. 

7 chłopców do terminu: 1 do stolarza, 
1 do lakiernika 2 do szewca, 1 do dru- 
karni, 2 do rzeźbiarza, 

2 gumicnnych. 

5 szwaczek do pracowni. 

2 nauczycielek Francuzek. 

7 bon Niemek. 

2 bon Francuzek. 

5 stałych nauczycielek z muzyką. 

1 nauczycielki do Norymbergii. 

1 nauczycielki śpiewu I muzyki. 

Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 
także froterowały posadzki. 


Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
żace, kucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/3 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 65—? 


IILI 


Dla rekonwalescentów i cho- 
rych najposilniejszym napojem 
odżywczym jest 


„HAYA“ 


Wina z Somatozą 
pe Butelka 3 korony. æ tylko z marką „OPATRZNOŚĆ“. 


przez powagi lekarskie ogólnie po- 
lecane i używane. — Prawdziwe 


iR $ BBY 
„NAPRZÓD ZN 


można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, Bra- 
cka l. 15, oraz w następujących 
agencyach : 

w Krakowie: Agencya dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej, plac Maryacki 2; Trafika przy 
ul. Szpitalnej naprzeciw teatru; Trafika 


przy ul. Bożego Ciała l. 5; Księgarnia St. 
Kavki na głównym dworcu kolejowym; 


w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska; 

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Holländer, w. Kopernika 7; Trafika Knapfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
Wałowa; Księgarnia J. Pisza, plac Kazi- 
mierza ; 

w Nowym Saczu: Biuro dzienników Bachnera; 

w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 
ul. Kościuszki; 

w Jarosławiu: Biuro dzienników L. Strassberga ; 

w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa; 
Księgarnia Ringlera; 

w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego. 


w Stanisławowie: Biura dzienników: Jasiel- 
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Triebfedera ; 

w Kołomyi : Biuro dzienników S$. Sennensieba; 

w Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Kofflera ; 

w Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 
Tobiasa, Stadtberg ; 

w Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J. 
Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 

w Przywozie: Jan Koziel, dworzec; 

w Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, VI 
Gumpendorferstrasse 8; Biuro dzienników 
M. Goldschmiedt, I Wollzeile 6; 

w Londynie: Księgarnia polskiej partyi socyali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colworth 
Road Leytonstone, London N. E. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9, — Telefon Nr. 404). 


